
s pe kt r o c he mj i ,  to znaczy, że nie dotyka ona ani rozbioru pomiarów dłu­
gości fal, ani budowy przyrządów spektroskopowych, ani też ostatnich wyna­
lazków w tej dziedzinie, jak siatki Miclielsona, interferencyjne widma Lumera, 
natomiast wszystko to,'co dotyczy związku pomiędzy widmem a charakterem 
ciała świecącego oraz sposobami, pobudzającemi go do świecenia, jest uwzględ­
nione niemal wyczerpująco, w sposób ujmujący i jasny. Sądzę, że*spis roz­
działów uwydatni najlepiej zawartość dzieła, stanowiącego kurs wykładany 
na Wydziale Nauk Uniwersytetu Paryskiego (Leęons professees a la faculte 
des Sciences de l’Universite de Paris).

Rozdział I, nie wychodzący poza granice każdego obszerniejszego pod­
ręcznika fizyki, obejmuje podstawy nauki o widmie i sposobach otrzymywa­
nia go. Rozdział II traktuje o promieniowaniu przy wysokich temperaturach, 
a więc mamy tu wykład o ciałach bezwzględnie czarnych i o ciałach zabar­
wionych. Rozdział III obejmuje naukę o świeceniu gazów pod nizkiemi ciś­
nieniami, a więc o promieniach widzialnych, katodowych, Goldsteina i Roent­
gena, oraz o promieniowaniu ciał promieniotwórczych, a więc o promieniach 
a, p i y. Rozdział IV stanowi wykład o promieniowaniach łuku Volty i iskry 
elektrycznej i wraz z rozdziałem V-ym, dającym całokształt nauki o lumine- 
scencji (fosforescencji i fluorescencji), stanowi zdaniem podpisanego najwięk­
szą ozdobę książki, choć pominięto w nich najnowsze prace w tym kierunku, 
wykonane przez naszych ziomków w pracowni prof. Kowalskiego. Rozdz. VI 
traktuje o widmach pochłonięcia, zaś ostatni rozdział VII, zatytułowany „o bu­
dowie widm", daje naukę o dubletach i trypletach, wykłada i ilustruje prawo 
Hartley’a, oraz prawo Ritza, i prawidłowości, wykryte przez Keysera i Run- 
ge’go, oraz przez Rydberga. W tymże ostatnim rozdziale są wyłożone zasa­
dy teorji Ritza, zjawisko Zeemana, prawo Prestona, oraz uogólnienia Rydber­
ga. Ostatnie wiersze książki poświęcono związkowi pomiędzy widmami pier­
wiastków z jednej strony, a ich stanowiskiem w układzie Mendelejewa — 
z drugiej.

Cały wykład p. Urbaina nigdzie nie wykracza poza granice popularności, 
choć może się przydać dla orjentacji i specjaliście. J. J. Boguslci.

Lucht W ł. Zbiór zadań algiebraicznych dla wyższych Jclas gimnazjal­
nych (5-ej, 6 ej, 7-ej i 8-ej). Ułożył według podręczników rosyjskich . . . .  Wła­
sność i nakład autora. Lublin, skład główny w księg. Gebethnera i Wolffa, 
1911. Druk. „Pośpieszna" St. Dżar., Lublin. 8-ka. Str. 114.

Niepodobna zaiste odgadnąć, co za cel miał p. Lucht wydając obecnie 
swą pracę, o której przed pięciu laty na zasadzie złożonego rękopisu Koło 
Mat. Piz. w Warszawie wydało opinję wcale niepochlebną. Od racjonalnego 
zbioru zadań żądamy czegoś więcej niż prostego stosowania nabywanych w szko­
le wiadomości: chcemy mianowicie, by zadania te bezpośrednio wiązały się 
z życiem. Natomiast łączenie w jednym zadaniu kilku reguł powtarzanego 
kursu w sposób, nietylko nigdy w życiu nie spotykany, ale wprost fantastycz­
ny, nie może być pożądane. To też zadania, z których składa się praca p. 
Luchta, w innych podręcznikach bywają zaledwo tolerowane, i to w dozie mi­
nimalnej.

Pozatym p. Lucht upstrzył swą pracę licznemi dziwolągami językowemi, 
licznemi błędami tak własnemi jako też i drukarskiemi. Wreszcie drukarnia, 
której brak środków technicznych na oddawanie różnych odcieni we wzorach 
matematycznych, do reszty dobiła pracę autora. A. Łaparewicz.
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	A. Łaparewicz: Lucht Wł. Zbiór zadań algiebraicznych dla wyższych klas gimnazjalnych.



